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(C i ą g d a I s z y).

Ale kiedy z jednćj strony żądza badań całą uwagę moją zwra­
cała na trzcinę cukrową, obiecującą mi niezawodnie pomyślny sku­
tek, prędki i łatwy, z drugićj pojąłem, że memu rodzinnemu krajowi, 
nieposiadającemu kolonij a uprawiającemu buraki na wielką skalę, 
memu władzcy, który w tylu okolicznościach ujmował się za sprawą 
krajowego cukru, winienem wszystkie moje usiłowania,, ażeby utrzy­
mać równowagę pomiędzy cukrem trzcinowym a cukrem burakowym, 
równowagę, której wypadki prac moich ciężko Jzagrażają. Oto cel 
licznych moich nad burakami doświadczeń.

^ Ponieważ wydobycie cukru z trzciny wymaga jej zgniecenia lub 
starcia, oczyszczenia, szybkiego lub powolnego parowania, przeplata­
nego cedzeniem, łatwo można sobie zrobić pojęcie o postępowaniu 
z burakami. Rzeczywiście, niczem się ono od tamtego nie różni. 
Lecz jeżeli trzcina cukrowa dała tak jasne wypadki, że najmniejsza 
wątpliwość mi nie pozostaje względem korzyści wskazanego przeze- 
mme sposobu postępowania z nią; buraki przeciwnie miały mi przed­
stawić daleko większe trudności do pokonania.

W rzeczy samej, krajowe cukrownictwo daleko wyżćj jest po­
sunięte i mnićj pola do ulepszeń przedstawia. Ponieważ dokładnićj 
sok wyciska, traci więc daleko mnićj cukru w wytłoczynach. Że zaś 
takowe idą na pokarm dla zwierząt, rzeczywiście więc zawarty w 
nich cukier nie traci się. Węgiel kamienny tanio przychodzi cukro­
wniom, a zatem parowanie na ogniu jest dla nich właściwsze.

Ponieważ nakoniec, sok burakowy zawiera wiele soli, mogących 
stać na przeszkodzie krystalizacji cukru, powstaje więc ztąd strata, 
której nowy sposób postępowania zapobiedz nie zdoła.

Zd.<je mi się że wypadki otrzymywania w liczbach okrągłych 
w następny sposób d dzą się wyrazić:

Sto kilogr. buraków, zawierają, biorąc średnio z całego roku 
10 kilogr. cukru, z tego pozosUje 1 kilogr. w wytłoczynach, 2 kilog. 
w melasie i 7 kilogr., które Lbrykant mógłby puścić w handel pod 
postacią cukru surowego. Niektórzy fabrykanci rzeczywiście docho­
dzą do tćj ilości, jak utrzymują, sądzę jednak, że nawet we Francji, 
gdzie przemysł ten zręcznie jest prowadzony, średni ogólny wydatek 
nieprzechi dz, 6 kilogr.; bezwzględna więc strata cukru, ginącego w 
czasie roboty, wynosi I procent..

Bądź co bądź obecnie jako granicę spodziewanych ulepszeń za 
pomocą mego sposobu uważam wydatek podwyższony do 8 procen­
tów, czyli wię ej o trzecią część otrzymywanego dotąd średniego wy­
datku na wszy*t*ich fibrykach.

Co s ę mnie tvcze, nie tyle starałem się o wynalezienie, dosko­
nalsi) ch sposobów fabrykacji na wielkich fabrykach cukru z buraków, 
ile o środo, który, hby użycie było dla wszystkich przystępne i łatwe 
w mniejszych rozmiarach, na folwarkach naprzykład.

W chwili, kiedy mnie zajmowały badania z tego stanowiska 
rzeczy, pp. Claes bracia, korzystając mimo mojej wiedzy ze sposo­
bów podobnych, stosowali je na wielką skalę. Do nich więc należy 
ogłoszenie otrzymanych wypadków. Ja zaś, ponieważ nie doświad­
czałem jeszcze mego sposobu przy pomocy istniejących apparatów na 
dzisiejszych fabrykach, podaję tylko do ocenienia wypadli otrzymane 
w pracowni ehemicznśj.

Pierwszym punktem do rozwiązania jest: Czy można z buraków 
wydobyć wszystek cukier jaki zawierają i zgromadzić go w soku? 
Niewątpliwie.

Rzeczywiście, przemywanie miazgi wodą mającą w sobie dwu- 
siarkon, jest to działanie całkowicie Lbryczne, które jeżeli należycie 
wykonanćm zostanie, da z jednśj strony płyn ilością cukru w nim 
zawartego bardzo zbliżony do samego soku; z drugićj zaś, miazgę 
zupełnie albo prawie zupełnie pozbawioną cukru.

Płyn ten z przemywania miazgi powstały mógłby zresztą być 
użyty do polewania tarek i służyć tym sposobem nowćj miazdze za 
płyn zachowawczy.

Co się tycze miazgi oczyszczonej, wiem że uważaną jest jako 
niezdatna na pożywienie dla bydła z powodu samego jój oczyszcza­
nia. To rozstrzygnie dopiero doświadczenie; zdaje się jednak, że 
przesadzoną jest rzeczą utrzymywać, jakoby miazga ta, tak bogata 
jeszcze po przemywaniu w materje azotowe, w materje dające się 
przyswoić (assymilować), utraciła całkowicie wszystkie własności po­
żywne. Przemyć miazgę i okrasić ją melasem, który jśj powróci 
cukier i zbywające sole, będzie zdaje mi się postępowaniem dosyć 
logicznćm; ale powtarzam jeszcze, samo tylko doświadczenie może tu 
wyrokować i pokazać, do jakićj ilości bydło znosi melass.

Chcę tylko przekonać, że wymycie miazgi jest samo przez się 
rzeczą praktyczną, jeżeli do uskutecznienia jego możemy użyć płynu, 
który niedopuszcza żadnćj zmiany, żadnćj fermentacji i który dozwa­
la nawet, jeżeli tego potrzeba wymaga, użycia kilku dni do tćj pracy.

Strata bezwzględna 1 procentu cukru z całćj wagi buraków, 
a 10 procentów z wagi samego w nich zawartego cukru, nie jest 
przesadzoną, sądzę, że nietylko jest ona rzeczywistą, ale nawet niż­
szą od rzeczywistej i że pod tym względem znajdzie się co do ulep­
szenia.

Zkąd pochodzi w rzeczy sunćj ta strata, jeżeli nie od cukru 
pozostałego w pianie, kości, workach i cedzidłach; jeżeli nie od cu­
kru zniszczonego przez fermentację, którą wywołuje zetknięcie z wor­
kami i narzędziami nasiąkniętemi przez rozmaite fermenta? Z tych 
powodów straty, niewieleby się oparło użyciu mojego sposobu.

Co się tycze kości, użycie jój, jeśliby całkiem nie ustało, to 
przynajmniej znacznieby się zmniejszyło przy obrabianiu cukru’suro­
wego.

Co się tycze- piany, dwiisiarkon wapna wywiera tu podwójne 
działanie, którego ważności sądzę że nie przesadzam. Łatwiej on i 
zupełnićj zgęszcza materje białkowate, stmowiące szumowiny. Nadto 
tworzy on pianę, która nie psuje się przez zetknięcie z powietrzem 
i w którćj nie objawia się fermentacja. Gdyby robota na wielką skalę



przedstawiała pod tym względem nowe trudności, których nie dojrza­
łem, dosyćby było oczywiście dodać kilka tysiącznych dwusiarkonu do 

• ' piany, aby je usunąć.
Jasną jest rzeczą, że ażeby uchronić worki, cedzidła, narzędzia 

wszelkie od szkodliwego wpływu fermentów, dosyć jest wymyć je 
■wodą zawierającą w sobie dwusiarkon; przed ich użyciem i w chwili 
ukończenia roboty, jak to już pp. DubrunLult i Kuhlman radzili.

Ze wszystkiego cośmy wyżej powiedzieli, wyprowadzić, można 
sądzę wniosek następujący: że stosowne użycie dwusiarkonu posłużyć 
może do zupełnego wydobycia cukru, który dotąd w miazdze pozo­
stawał i do umknienia większćj części strat, jakie się ponosi przez 
przypadkowe fermentacje piany, worków, cedzideł i t. p. Jeżeli dwie 
te przyczyny straty lub zniszczenia pozbawiają nas od 2 do 3 części 
cukru z 10^ jakie buraki zawierają, zmniejszenie tych strat zasługuje 
na uwagę.

Zastanówmy się teraz nad inną przyczyną straty, a mianowicie 
aad stratą, spowodowaną obecnością soli, które uważane są jako głó­
wna przyczyna tworzenia się tnelassu. Mogłem ocenić wszystkie nie 
dogodności przypisywane działaniu rozmaitych i obfitych soli zawie­
rających s,ę w burakach. Przy trzcinie cukrowej cokolwiek dwu­
siarkonu dost tecznćm jest, ażeby obrabianie jej wodą dało takie same 
wypadki jak obrabianie wyskokiem; bo w soku trzemy cukrowćj nie 
znajduje się albo nic wcale, albo bardzo mało soli. Inaczćj się dzie­
je z sokiem buraków; obrabianie ich wodą i dwusiarkonem daje 
różny wypadek od wypadku obrabiania ich wyskokiem, właśnie dla 
tego, że woda soku" rozpuszcza sole, których wyskok nierozpuszcza. 
Rzadko więc otrzymać można cukier burakowy w kryształach wyraź­
nych i łatwo się tworzących, j ik to ma miejsce w cukrze trzcinowym. 
Dla tego to zwykle otrzymywałem pozostałości składające się jeżeli 
nie z melassu, to przynajmniej z miękkich produktów.

Przypuszczając wpływ niezaprzeczony, jaki sole mogą wywie­
rać na krystalizację cukru, nie mogę jednak uważać ich, jako jedyną 
przyczynę tworzenia się melassu albo kryształów rozpływających sę. 
Gdyby tak było, to odparowawszy czterdzieści kwart soku, spaliwszy 
osad pozostały i zmięszawszy tym sposobem otrzymane sole z dzie­
sięcioma kwartami soku, mepowinmśmy wcale z tych dziesięciu kwart 
otrzymać cukru krystalicznego. Łatwo się jednak przekonać że w 
takićj ilości sole buraków nie wywierają podobnego wpływu.

Tworzenie się więc melassu musi pochodzić od innych przyczyn, 
niezależnie od wyżej wymienionej. Niesłusznem więc byłoby przy­
puszczenie, że każdy sposób, który nie ruguję soli, pozostaje przez to 
samo bez wpływu na utworzenie melassu. Wszystkie próby moje 
przeciwnie dowiodły. Prawda, że nigdy soli całkowicie nie zniszczy 
łem, ale niech fabrykanci cukru będą pewni, że ilości ich otrzymałem 
daleko mniejsze, aniżeli za pomocą dotychczasowych sposobów. Są­
dzę, że w tym względzie fabrykanci z całą ufnością mogą robić do­
świadczenia.

Zapewniano, że w niektórych cukrowniach francuskich, zostają­
cych pod sterem osób wielkie doświadczenie mających, wydatek do­
chodzi do 8 procentów całej wagi buraków. Wypadek ten całkowi- 
cieby potwierdzał zdanie moje, do jakiego doszedłem własnćm bada­
niem. Byłbym szczęśliwy, gdybym przez niezawodność mego sposo­
bu postępowania mógł upowszechnić ten świetny, a dotąd wyjątkowy 
wydatek.

Spróbuję teraz odpowiedzieć na kilka zapytań wielkiej wagi dla 
przemysłu. Uczynię to szczerze; przemysłowcom zaś i fabrykantom 
pozostawiam ocenienie wartości mego zdania w tym względzie.

Cukrownictwo doszło w niektórych krajach do takiego rozwo­
ju, że dało początek osobnym zakładom, już to wyrabiającym używa­
ne przezeń machiny, już produkującym i odżywiającym kość paloną, 
której tyle cukrownictwo zużywa; nadto wzniosło dystyllarnie, które 
przerabiają z korzyścią dla kraju melass na wyskok i wydzielają za­
gęszczone w nim sole. Wszystkie te fabryki zachwiały się.

Jeżeli się użycie dwusiarkonu (bisulfite de chaux) upowszechni, 
to nasze warunki przezeń wprowadzone, mogą również liczne otwo­
rzyć drogi wynalazkom, ktęryeh przewidzieć nie jestem w stanie.

Zdaje mi się jednak, że użycie tarek pozostanie zawsze niezbę 
dnćm, dopóki głębokie zbadanie wypadków otrzymanych przez kraja­
nie buraków za pomocą noży i poddanie ich systematycznemu prze­
myciu dokonane nie będzie. Zdawało mf się nawet, że płyny cu­
krowe otrzymane przez wymoczenie (maceracją) łatwiej się obrabiają, 
aniżeli sok naturalny bezpośrednio za pomocą tarek i prass otrzy­
many.

Nie mogę zapewnić, czy prassy dzisiejsze pozostaną, wtedy na­
wet, kiedy tarki się utrzymają. Obecnie wszystko jest obliczone dla 
szybkiego postępowania. Skoro zaś miazga zabezpieczoną jest od 
psucia, to prassy powolne, działające na wielkie massy, z oszczędze­
niem rąk i usunięciem worków, plecionek, mogą przedstawić pewne 
korzyści i odnieść sprawiedliwe pierwszeństwo.

Ponieważ oczyszczenie za pomocą dwusiarkonu odbywa się w 
podobny sposób jak i za pomocą wapna, kotły więc do tego celu 
służące i tak dobrze obecnie urządzone pozostaną i na przyszłość 
niezbędnemi.

Cedzidła Taylora, lub inne im podobne będą przy nowym spo­
sobie posługiwać, jak i dawniej, wyjąwszy gdyby robota odbywałasię 
przez odstanie a tym sposobem opadnięcie osadu, co jest możebnem.

Apparata do parowania na gołym ogniu mogłyby być użyte w 
w początku roboty do zagęszczenia soku, ale przy końcu jćj, należa­
łoby albo parować spiesznie w kotłach ogrzewanych parą, albo pod­
dawać syrop powoloćj krystalizacji w skrzyniach. Przekonałem się, 
że można użyć do tego skrzyń blaszanych, żelaznych lanych, miedzia­
nych pobielanych i bardzo prawdopodobnie naczyń drewnianych, albo 
z cegłv należycie spojonej ułożonych.

Użycie kości palonej może być usunięte, zmienione lub zacho­
wane stosownie do wyrabiania cukru surowego lub raf.nowanego.

Co się tycze melassu i soli z niego, te można zawsze zużytko­
wać, wyjąwszy części którą przyprawi się miazga na paszę dla bydła 
przeznaczona.

Rzeczywiście, rolnictwo francuskie głośno bardzo domaga się' 
soli kuchennej, ale słusznićj domagaćby się powinno soli potażowych. 
A jeżeli w kraju, gdzie nic się nie traci, jak w departamencie Pół­
nocy (du Nord), ma się takie sole w mełassie, i kiedy dosyć dać je 
spożyć, ażeby sole te przeszedłszy w nawóz wróciły do ziemi; jeżeli 
departament ten obficie wywozi je zagranicę swoją, pozbawiając tym 
sposobem ważnego pierwiastku własne grunta, któż zaprzeczyć mo­
że, że kiedyś tego nie pożałuje?

Kraje wyrabiające cukier, mogą go wywozić ile chcą; powie­
trze i woda powróci im jego pierwiastki; ale sole melassu raz wy- 
wywiezione nie tak łatwo się odzyskują.

Ogołocić miazgę ze wszystkiego cukru krystalicznego, jaką do­
starczyć może, oddać jćj część melassu i soli w nim zawartych, jako 
przyprawę, o to podług mnie najlogiczniejsze postępowanie, ze stano­
wiska ogólnój ekonomji rolniczej uważane.

Lecz ażeby prywatni przyjęli następstwa odległych tych wnio­
sków, potrzeba, ażeby obecnie w tern korzyść swoją znaleźli, ażeby 
korzystniej było wydobywać wszystek cukier z miazgi, aniżeli sprze­
dawać melass.

Samo doświadczenie tylko w wielkich rozmiarach może, przeko­
nać, czy, jak ja sądzę, korzyść ta rzeczywiście istnieje.

Następne wskazania łatwo pozwolą każdemu biorącemu udział 
w różnych rodzajach przemysłu cukrowniczego, ściśle ocenić ważność 
faktów, które sam stwierdziłem przy obrabianiu buraków.

Tarłem buraki polewając miazgę w porównaniu z wagą bura­
ków 2'/2 procentami roztworu dwusiarkonu wapna na 10° Beaumć- 
go. Wycisnąwszy miazgę i zebrawszy sok, przegotowałem go, po 
oczyszczeniu odcedziłem i oceniłem za pomocą apparatu polaryzacyj­
nego. Następnie, sok oczyszczony gotowaniem na gołym ogniu za­
gęściłem do gęstości syropu, przecedziłem i wlałem w skrzynię, przez 
co otrzymałem massy krystaliczne słomianego koloru, które również 
oceniłem za pomocą apparatu polaryzacyjnego.
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Tym sposobem dokonany rozbiór mokrej massy pozwolił ozna­

czyć część jej wagi odpowiadającą cukrowi prawdziwemu; resztę zaś 
stanowiła woda, sole i t. p.

4,356 litry soku zawierające 521,4 grammów cukru, dały mas- 
sę ziarnistą zawierającą 528,2 gram, cukru.

0,984 litry soku zawierające 105,3 gram, cukru dały massę 
ziarnistą zawierającą 104,9 gram, cukru.

1,045 litry soku zawierające 112,4 gram, cukru dały massę ziar­
nistą zawierającą 113,1 gram, cukru.

Ztąd wypada, że podczas oczyszczania, podczas pierwszego za­
gęszczania na gołym ogniu, drugiego zagęszczania w skrzyni i tu do- 
kónywającej się krystalizacji, cukier obrabiany dwusiarkonem wapna 
pozostaje nienaruszony.

We wszystkich moich próbach, podobna tożsamość się objawia­
ła. Różnice, zawsze małe, które raz w jednym, drugi raz w drugim 
względzie spostrzegałem, nie przechodziły w ogólności dwóch lub 
trzech setnych, ilości nic nieznaczących w praktyce.

Miazga z której sok poprzedni został wydobyty, przemyta wodą 
i poddana drugi raz prassie, dała płyn Ocukrzony. Jeszcze jedno wy­
płukanie miazgi dało płyn nie zawierający prawie cukru; przy osta- 
tniem przemyciu, do wody dodawano cokolwiek dwusiarkonu.

Dwa te ostatnie płyny zmięszane, odcedzone przez gotowanie 
na gołym ogniu, przecedzone znowu i wlanę do skrzyni, dały massy 
krystaliczne zupełnie podobne do mass otrzymanych bezpośrednio z 
soku. Ilość cukru w tych massach zawartego odpowiadała co do joty 
ilości, jaką pokazywał rozbiór w płynach, ź których ją otrzymano.

Szumowiny, worki wymyte wodą zawierającą w sobie cokol­
wiek dwusiarkonu, pomimo że były zostawione w zetknięciu z po­
wietrzem, dały płyn, który trzymano z dziesięć dni, i zlewano do 
niego nową ilość podobnego płynu, codzień z doświadczeń otrzymy­
wanego. Ogólny płyn w ten sposob zebrany był gęsty na 4'/2 Beau- 
mego; po oczyszczaniu go i t. p. tak jak soku zwykłego, otrzymano 
i niego massy krystaliczne dające się prawie całkowicie porównać z 
produktem bezpośrednio z soku otrzymanym.

W czasie licznych prac, które mi dosyć czasu zabrały, obrabia­
łem buraki rozmaitej wielkości, rozmaitego koloru, czerwone, żółte, 
białe; rozmaitego wieku, młode i niedojrzałe, zupełnie dojrzałe i zdro­
we w chwili zbioru, dobrze zachowane; wreszcie nadpsute w roz­
maitym stopniu. Krystaliczne massy jakie z nich otrzymałem, zawie­
rały zawsze niezmieniony cukier, wskazany przez rozbiór przed obro­
bieniem buraków; spostrzegane różnice zależały głównie od przyczyn 
fizycznych, gdyż otrzymany cukier z powierzchowności nie przedsta­
wiał cech tych samych. Bardzo rzadko tylko buraki dawały mi tak 
piękne produkta jak trzcina; zamiast ziarn twardych i dobrze wykształ­
conych, massy twardniały podobnie jak to przy krystalizacji niewyraź­
nej ma miejsce.

Chemicy i fabrykanci wprawieni do robienia prób wybornym 
sposobem p. Payen, za pomocą bardzo prostego doświadczenia mogą 
się przekonać.

Dosyć będzie, jeżeli obrobią z dziesięć buraków dwusiarkonem 
i sok po oczyszczeniu najprzód do gęstości 25° Beaumćgo odparują. 
W tym stopniu zagęszczenia sok się klaruje i cedzi, albo nawet od- 
razu cedzi bez klarowania. Następnie paruje do gęstości 37° lub 
38° Beaumego i pozostawia przez trzy lub cztery dni w parownicy 
przy 40° C.

Massa skrystalizowana, silnie wyżęta, da im cukier surowy bar­
dzo pięknego odcienia i w ilości nie teoretycznej, ale dającej się o- 
siągnąć praktycznie, jak to próba sposobem p. Payen dokonana wska­
zuje, która to ilość odrazu wyrówna albo nawet przewyższy wyda­
tek całkowity na cukrowniach otrzymywany.

Ktokolwiek zaś spróbuje obrobić kilka buraków dwusiarkonem, 
przekona się łatwo, że z wyciśniętego soku można otrzymać stosun­
kowo do wagi soku od 13 do 15 procentów produktu ciastowate- 
go, który jeśli wyżąć pomiędzy podwójnemi arkuszami papieru, zna­

nego pod nazwiskiem Józef, otrzyma się cukier biały, stanowiący od 
7 do 10 procentów wagi soku.

Pan Clerget, jeden z członków kommissji francuskićj, był obec­
nym przy doświadczeniach, jakie w jej obecności robiłem, ą następnie 
przy pierwszej próbie, jaką moim sposobem wykonał, otrzymał taki 
sam wypadek. (Dok. nastąpi).

O wpływie karmy na nabiał.

Pan Thomson robił doświadczenia przez półczwarta miesiąca 
z dwoma krowami, aby się przekorne jaki wywierają wpływ nektó- 
re gatdnki karmy na nabiał; zbierał'mleko i z niego wyrobione ma­
sło, oddzielał każdą karmę i z niej pochodzące odchody z każdćj 
krowy.

Z dochodzeń tych następujące podaje wynikłości:
Użyte do doświadczeń gatunki karmy były:

Trawa lub, siano, jęczmień, słód.
Dały mleka cząstek 114 107 102.

masła 3,5 3,4 3,2.
jęczmień i słód, jęczmień i Inisne nasienie, bób.

Dały mleka cząstek 106 108 108.
masła 3,2 3,4 3,7..

Z tego wjdać, że trawa i siano lubo w sobie tłustości nie 
zawierają, ale pewną do wosku podobną substancję, najwwej prawie 
dają mleka i masła; najbliżój, pod względem masła, stoi bób, który 
także najmniej w sobie zawiefa maślnyih cząstek. Z pożytej trawy 
i siana spożyły owe dwie trowy w ciągu 14 dni do wosku podo- 
bnój substancji 57,3 funtów, przez odchody odeszło 6.3 funtów; re­
szta obrócona została na utworzenie maślnych cząstek; których u<bie- 
rało się w ciągu 14 dni 16,7 funtów. Z tego wypływa, że cząstki 
maślhe tworzą się z cukru i mączki w karmie zawartych.

Z doświadczeń tych okazuje się, że wszelkie sztuczne gatunki 
karmy mniej przynoszą pożytku w nabiale jak dobre siano i trawy. 
Ażeby zaś celowi jedno i drugie odpowiedziały, trzeba trawy kosić 
i spasać nim jeszcze zaczną nasienie osadzać, inaczej zużywają za­
warty w sobie cukier i mączkę na»jego utworzenie potrzebne, daleko 
też mnićj w łodygach i liściach ich zostaje.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
z t o i E.

Wrocław 23 listopada. Na dzisiejszym targu zbożowym po- 
kup był dobry, tylko owies, którego wiele jeszcze do Górnego Szlą- 
ska żądają płacono trochę wyżej: W ogóle płacono następne ceny: 
Pszenicę białą 41 do 55 sr. gr. szefel (zł. 16 gr. 12 do zł. 22 ko­
rzec), żółtą 31 do 51 sr. gr. (zł. 15 gr. 6 do zł. 20 gr. 12 korzec), 
żyto 24 do 27 */2 sr. gr. szefel (do złp. 11 korzec), jęczmień 20 do 
24 sr. gr., owies 16 do 18 sr. gr. Nasienia olejne bez zmiany. Na­
sienie koniczyny dziś chętnie zbywano, ale kupowano tylko d<>boró- 
wo gatunki płacąc za czerwone 10 do 15, białej 6 do 14'/2 talarów 
Okowita po 6 tal. G. bez wielkiego pokupu. '

Lwów listopada. Na poniedziałkowym targu było 459 
sztuk wołów, z tych sprzedano jednę partję złożoną z 30 sztuk, z 
których jedna ważyła 12*/2 kamieni mięsa i 1 kamień łoju po 45 
złr., druga partja złożona z 20 sztuk wołów, z których jedna wa­
żyła 14 kamieni mięsa i 1 */4 kamieni łoju po 52 złr., trzecia partja 
złożona z 24 sztuk, z których jedna ważyła 14'/- Łamieni mięsa i 
1% kamieni łoju, po 57 złr. 12 kr. Za cetnar łoju z rzeźni staro- 
zakonnych płacą 16 złr. 36 kr., z rzeźni chrześcian po 15 złr. 5ł kr. 
za pare skór wołowych płacą po 16 złr. 42 kr., krowie po 12 złr. 
30' kr. m. k.
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Ceny produktów we Lwowie: Za poprawieniem s’ę dróg i 
obrobieniu w polu dowóz zboża i wiktuałów wzmógł się znacznie; 
na ostatnim targu płacono za korzec pszenicy 5 złr. 52 kr., żyta 4 
złr. 3 kr, jęczmienia 4 złr. 6 kr., hreczki 3 złr. 26 kr. owsa 2 złr. 
45 kr. ziemniaków 1 złr. 48 kr. za kwartę krup hreczanych 4 kr., 
jęczmiennych 4 kr. jaglanych 6 kr., za cetnar siana 1 złr. 30 kr. sło­
my 53 kr. za sąg drzewa twardego 12 złr. 12 kr. miękkiego 9 złr. 
za garniec okowity 30 stopni 1 złr. 4 kr. m. k.

Lwów 23 listopada. Na poniedziałkowym targu było 347 sztuk 
wołów i 133 krów, z tych sprzedano jednę partję złożoną z 29 sztuk 
z których jedna ważyła 11 kamieni mięsa i 1 kamień łoju po 45 złr. 
druga partja złożona z 13 sztuk wołów, z których jedna ważyła 13 
i pół kamieni mięsa i 1 kamień łoju po 52 złr. trzecia partja złożo­
na z 40 sztuk, z których jedna ważyła 14 '/i kamieni mięsa i 1% ka­
mieni łoju, po 58 złr. 12 kr. Cena łoju i skór pozostała niezmieniona.

Ceny produktów we Lwowie: Na wczorajszym targu płacono 
za korzec pszenicy 6 złr. 12 kr. żyta 4 złr. 3 kr., jęczmienia 3 złr. 
48 kr. hreczki 3 złr. 26 kr. owsa 2 złr. 21 kr. ziemniaków 1 złr. 
54 kr. za kwartę krup hreczanych 4 kr. jęczmiennych 4 kr. jaglanych 
6 kr., za cetnar siana 1 złr. 30 kr. słomy 53 kr. za sąg drzewa 
twardego 12 złr. 12 kr. miękkiego 9 złr., za garniec okowity 30 sto­
pni 1 złr. 4 kr. m, k.

Gdańsk 22 listopada. Ponieważ ostatnią pocztą nadeszłe wia­
domości z argów zagranicznych wcale niebyły zachęcające, z tego 
powodu przez cały zeszły tydzień wielka cisza panowała na tutejszój 
giełdzie zbożowej. Obrócono tylko 316 łasztów pszenicy po zniżo­
nej cenie a mianowicie: 53 łaszty wysoko pstrej w dwóch pąrtjach
130— 131 funtowej po 420 zł. gd. (zł. 28 korzec) 8 ł. takiój samój
131- 132 fum po 417% zł. gd. 9 ł. 130 fun. po 400, 405 i 415 
zł. gd., 9 łasztów 132 fun. po 422% zł. gd., dobrój pstrój 129—130 
funtów po 390, 382 %, 370 i 355 zł. gd. (zł. 23 gr. 20 korzec). 
I żyta ceny znowu się obniżyły; ze sprzedarzy 65 łasztów, za 12% 
łaszta zapłacono po 175 zł. gd. (zł. 11 gr. 20 korzec), a za 122 fun. 
167 zł. gd. ł. jęczmienia ceny niezmieniły się prawie, z 66 ł. które 
sprzedano, jedne płacono po 144 zł. gd., drugie partje po 140, inne 
po 135 zł. gd. za łaszt. Grochy trzymają się dotąd w dobrej cenie 
i mniemają, że ten artykuł i nadal popłacać będzie. W ciągu tygo­
dnia sprzedano 36 ł. grochu po 210, 205 i 201 zł. gd. a lnianego 
siemienia 6% łaszta w dwóch partjach po 365 zł. gd. łaszt. Po 
świętym Marcinie dowóz zboża na tutejszy targ miejski zmniejszył się 
bardzo, a płacone eeny są niemal takie same jak notowane tu osta­
tnim razem. Toż samo okowita i olój.

Na dzisiejszym targu sprzedano 180 ł. pszenicy, to jest 150 ł. 
z wody, a 30 ł. ze szpichlerza i zapłacono następujące ceny: 29 ł. 
wysoko pstrój 130 funtowój po 400 zł. gd. 44 ł. dobrej pstrój 129 
do 130 funtowćj w dwóch partjach po 380 zł. gd. 27 ł. 127—128 
funtowój po 375 zł. gd. 10 ł. po 370 zł. gd. 11 ł. pstrój 128 fun- 
towój po 355 zł. gd. Prócz tego sprzedano jeszcze 6% łaszta do­
brego groehu do gotowania po 195 zł. gd.

Gorlice 13 listopada. Po długi ój i niemal bez przerwy trwa- 
jącój słocie, zabłysły nam dni pogodne i dozwalają podokończaó za­
siewy ozime i rozpocząć podkłady pod przyszłe wiosniane zboża. Lecz 
mimo lego, późno nie w swoim czasie i tylko dorywczo porobiona 
siejba, nie wielką na przyszłość rokuje nam nadzieję, a to tym bar- 
dziój, o ile, że w wielu miejscach namnożone wskutek słotnego cza­
su ślimakf rolne, nie małą, szczególnie w posiewach żytnich porobiły 
szkodę.—Zbiór ziemniaków, który zaledwo teraz dopiero się kończy, 
wypadł bardzo niepomyślnie, zaledwo bowiem % część wykopano 
zdrowych, które tu i owdzie nawet i wysadu niewróciły. W wielu 
miejscach wcale nawet niekopano, gdyż się robota nieopłacała. Prze­
chowując zdrowe, r«dzimy je przesypywać potłuczonym węglem lub 
popiołem, inaczej trudno byłoby je przechować do wiosny, tak pręd­
ko się teraz dekomponuję. Taki niedobór ziemniaków, tój najważ­
niejszej żywności wiejskiego ludu, nie najlepszy sian późno zasianych 
ozimin, upoważniają nas do wniosku, iż ceny zbożowe, które obec­
nie w st >«u'>ku do kosztów produkeyjnveh, wc-ile są niskie ku wio­

śnie znacznie wyżej się podniesą. Dzisiaj nie dają za korzec psze­
nicy w podrobnój sprzedaży jeno 7 złr. za korzec, żyta 4 di 5 złr. 
tyleż za jęczmień, za korzec owsa 2 złr. za korzec ziemniaków 1 złr. 
24 kr. m. k. W większej ilości sprzedano na ostitnirn targu parę to 
jest: korzec żyta i pszenicy po 11 złr. m. k. Korzec mdpsutych kar­
tofli płacą na miejscu na potrzebę gorzelni po 24 kr. m. u.—Go­
rzelń już kilka w okolicy naszej w ruchu, jednakże czynność ty 'hże 
ograniczy się podobno tylko na przerobieniu nadpsutych ziemniaków 
ztąd też bydła na opas zimowy nikt niestawia; nic trudno przeto 
przewidzieć, że bydło rzeźne nie tak prędko spadnie z obeenój ceny. 
Garniec okowity kosztuje obecnie 1 złotych reńskich 10 kr. mon. 
konw.

_______ KURS GIEŁD Y BER LI N Ś kTTl

Dwa 24 listopada 1849 roku. żądają? płaeą
PAPIERY. r.

Rossyjskie Inskrypcje wCertyf. Hamb. 4%. . . . 88% —
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5%...................... 109% 109'%
Polskie Obligacje Skarbu 4%................................. 80% 79%

„ Listy Zastawne............................................. 96% 96%
„ Listy Zastawne nowe....................... 95% 95%
„ Obligacje Udziałowe .......
„ Obligacje 500 złotowe............................ 80% —

Certyfikaty B P. na Oblig. cząst lit A. 300 zł. 5% 93% 93%
lit B. 200 .........17% 16%

W Drukarni Gazety Warszawskiej.—Wolno drukować. 

' KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 23 listopada 1849 roku

• ~ ~~ 17 W~E x“le“
Berlin 100 talarów j2 M.
Gdańsk 100 talarów |2 M.
Hamburg 300 b. m. k. . ;2 51.
Londyn 1 funt aterlin. . 3 M.
Lipsk 100 talarów 2 M.
Moskwa 100 rub. sr. 1 M.
Petersburg ditto. IM.
Paryż 300 franków . 2 M.
Wiedeń 150 złr. <2 M.
Wrocław 100 talarów (2 M.

2- MONETY.
Rosyjskie Imperjały.
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe sa 150 złr.

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs-

» ». .< 4°/0 rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (’)

„ „ nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit B na 200 złp. 
Serje wylosow. lit na — złp. 
Dowody Kom. Centr. Likw. , złp.. 100

E^bają sAją.
R. sr.ikop. R. sr.lkop.

100 — 99- 60%

139 80— —i - 
’ 6- 39— -I -

----- -------- 80 - 66%

• 75— 75 
i — '

1»- 91 >/2------ i—

knnnnn knp. 25%
w Warszawie dnia 17 29 listopada) 1849 r.—Starszy Cenzor L. T. T rip p 1 i ih


